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Leonacd Hanin 
Historia 


Wiecie, ze nekrofil 

ma swoje wymogi 
rzekłbyś — kulturalne: 
Czyta nekrologi, 


Węszy po klepsydrach 

i po nocach nie Spi. 

Jeśli marsz — to Szopen, 
jeśli trup — to Szekspir. 


A kiedy Szopena 
troszkę sobie pogra, 
goni do czytelni 
prosząc o nekrograf. 


Każdy dzwon pozgonny, 
każdy grób i nenja 
wzrusza tego pana 
i go rozpłomienia. 


A propos nekrofil 
znam takiego pana, 
co się tym zajmuje 
od samego rana. 


Żyje nie daleko 

w zacnej swej krainie 
i od świtu liczy: 
Zginął, ginie, zginie. 


o nekrofilu 


Rządzi wielkim krajem 
w dumnym Nekropolu 
i kto jeszcze żyje 

jest mu w oku — solą. 


Aby swego władcę 
skadzić lub podniecić, 
piękne nekropieśni 
pieją mu poeci. 


Kiedy się rozpala, 
wpada sługus gruby 

i urządza panu 

małą rzeź — na próbę. 


Możny to nekrofil! 
Takiemu to dobrze! 
Jemu nie wystarczy 
Jeden trup czy pogrzeb! 


Sto umrzyków albo 
milion trupów razem 
trzeba temu władcy, 
aby wpaść w ekstazę. 


Więc ze swoim sztabem 
patfzy na kalendarz 

i rozmyśla kiedy 

świat zamienić w cmentarz. 


— Kobieta jest dla mnie zagadką 


(„Razzle“) 


szona kartka z ce- 
ną objaśnia, iż można je naby- 
wać po groszy pięć za sztukę. 
Są to dawne banknoty rublo- 
we. Jedno, dziesięcio i sturub- 
lówki zrównane zostały w ce- 
nie i znakomicie zdeprecjono- 
wane, pozbawione wartości po- 
tężnego pieniądza, a uczynione 
śmiesznym zabytkiem bezpo- 
wrotnej przeszłości. Ten plik 
banknotów leżący smętnie na 


witrynie wśród najrozmaitszej 
tandety, przed trzydziestoma 
laty stanowił fortunę, oznaczał 
zabawy z baletnicami, przejaż- 
dżki własnym powozem po Ale- 
jach Ujazdowskich, nocne sza- 
leństwa po gabinetach, a dziś 
jest tylko strzępem zadrukowa- 
nego papieru. Okazało się, iż 
papiery były i wówczas, a gdy 
się załamało to, co dawało 


owym rublom siłę, stoczyły się 
z wyżyn safesów i kas banko- 
wych na ową smętną wystawę 
antykwariusza przy ulicy Or- 
dynackiej. * 

* * 

Zaduma nad owymi róznoko- 
lorowymi carskimi pap'erkami 
dawaé nam powinna okazje nie 
tylko do zdawkowego „sic tran- 
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Atak szefa Ozonu na wicepremiera 


Nie rusa Wendziu tego Kwi 


tys. Mieczysław Piotrowski 
atkG 


antykwarni na Ordynac- 4 
kiej leży wielki plik y d 
banknotów, a wywie- n l G u y C 


sit“, ale i do westchnienia bar- 
dziej optymistycznego. To wszy- 
stko, co dzisiaj wydaje się nam 
potęgą za lat bardzo niewiele 
może stać się przedmiotem ta- 
niej, niezauważonej, nikomu 
niepotrzebnej wyprzedaży. Tak 
jak dziś wyprzedaje się a wła- 
ściwie wyprzedawać się stara, 
nie posiadając nabywcy, stare 
carskie ruble, tak za niedługo 
wyprzedawać się może będzie 
idee, które wydają się dz'ś po- 
tęgą, tak do antykwariatu od- 
dane zostaną siły, które dziś 
trzęsą światem. 

* 

* * 


Tyle sie rzeczy mówi o spra- 
wach zupelnie niewaznych i 
niepotrzebnych, a tak malo 
zwraca sie uwage na to, co jest 
wiązaniu lóż masońskich, albo o 
zaniu lóż masońskich, albo o 
zamierzonym wniosku posła 
Stocha pisze się wielkie arty- 
kuły, a małą wzmianką zbywa 
się cenną wiadomość, donosza- 
cą, iż w okolicach Równego 
specjalna ekspedycja sanitarna 
podjęła walkę z epidemią koł- 
tuna. W wyniku pierwszego 
etapu tej ekspedycji ścięto 
dwanaście kołtunów. 

Oto wieść, oto wiadomość, 
która powinna być wybita na 
front wszystkich pism, która 
powina  zelektryzować cały 
kraj. Oto kołtuny zostały nare- 
szcie odkryte, a walka z nimi 
podjęta w sposób najbardziej 
radykalny. 

Oby tych ekspedycji sanitar- 
nych było jak najwięcej na te- 
renie całego kraju! Kottuny, 
kołutnów i kołtuństwo należy 
wytępić radykalnie oddając to 
wykonanie we właściwe ręce; 
lekarzy i sanitariuszy. 

Czas nareszcie, byśmy mogli 
zasnąć spokojnie, spokojni o to, 
że kraj także bez żadnych prze- 
szkód składa swą głowę na po- 
duszce i że mu w zasłużon 
spokojnym śnie zaden kołtun 

eszkadza. 


nie prz Jan Sestos 


Edward Szymanski 
FRASZKI 


210-U CZŁONKÓW RUMUŃSKIEJ „ŻELAZNEJ GWARDII* 
NAWRÓCIŁO SIĘ PUBLICZNIE NA LOJALNOŚĆ. 


Nie tak trudno uginać tytułową stal. 
Jeśli dobrze kto sobie przypomni, 

to i „Stahlhelm“ nie był taki niezłomny, 
prawda, 

panie redaktorze Stahl? 


CASUS WENDA 


Fiku — miku, 
pułkowniku! 
To pan wpadł! 
Ozon tędy, 
pan owędy — 
ładny kwiat! 


PROF. BUJAK ZAKŁADA TYGODNIK 


O laboga! 

O rety! 

Niestety! 

Chyba włosy wyrywać z głowy! 

Jeśli już tacy ludzie zakładają gazety, 
to poco był dekret prasowy? 


ey WS 


rys. Mieczysław: Piotrowski 
Ribbentropy 


NIE UDAWAJ %3 GREKA 
vw 


Żądajcie OLLA TROPI 


GWIAZDKA 


dla Prenumeratów „Szpilek” 
LICH DZIECI 


Z dniem 1 grudnia rozpoczęliśmy okres premiowania pre- 
numeraty „Szpilek“. Trwaé on będzie do dnia 24 grudnia. 
Każdy, kto w tym okresie wpłaci roczną prenumeratę za 
rok 1939 w kwocie 12 zł. otrzyma bezpłatnie jedną z niżej 
wymienionych książek według własnego wyboru 


DLA DZIECI: 


Julian Tuwim — Lokomotywa i inne wierszyki (Ilu- 
stracje wie .obarwne Levit-Him). 
O panu Tralalińskim (ilustracje 
dwubarwne Fr. Temerson). 

Słoń Trąbalski i inne wierszyki 
(ilustracje dwubarwne J. Jankow- 
ska). 

Zosia Samosia i inne wierszyki 
(ilustracje E. Manteuffel). 

Aleksy Tołstoj — Złoty kluczyk (przełożył J. Tuwim) 
Walt Disney — Królewna Śnieżka. 

Jan Brzechwa — Tańcowała igła z nitką. 


DLA DOROSŁYCH: 


Julian Tuwim — Jarmark rymów. 

Marian Hemar — Koń trojański. 

Wpłacający prenumeratę półroczną zł. 6 otrzymuje 
książkę: 


Światopełka Karpińskiego — Poemat o Warszawie. 
Premie będą wysyłane P. T. Prenumeratorom niezwłocz- 
nie po wpłacan'u prenumeraty na przekaz rozrachunkowy 

Ne 766 lub tez za zaliczeniem pocztowym. 
Prenumeratorzy miejscowi mogą zamawiać książki i pre- 
numeratę telefonicznie nr. 8.58.48 w godzinach 9—13. 


FRASZKI 


1, 


Królowie: angielski, rumuski, jugosłowiański i bułgarski 
mieli w czasie ostatnich wizyt zawrzeć tajny pakt przeciw 
dyktaturom (z prasy) 


W życiu inaczej ` 
Niz w kartach (niestety). 

Na czterech królów 

Starcza.... dwa walety. 


2. 


W najblizszym czasie wprowadzony ma byé w Polsce po- 
datek kawalerski (z prasy). 


Muszę się zapytać, 
(Nie zrozumcie źle mnie), 
Czy też za bigamię 
Będą dawać.... premie? 
3, 
Rzad czeski zabiega usilnie o uznanie granic republiki przez 
Rzeszę (z prasy). 
Wszystkie Czechów zabiegi 
Zdadzą się już na nic, 
Bo apetyt Rzeszy z 
Niema dzisiaj granic. 
; 4 
W sowieckich uzdrowiskach na Krymie w sezonie jesiennym 


przebywalo 11000 kuracjuszów na koszt pahstwa. Byli to 
komisarze i wy2si urzednicy (z prasy). 


Bo to sie zawsze tak zaczyna — 
Najpierw Krym potem kryminal.. 


5. 
Fraszkę polityczną i 
Mam (o pewnej grupie). 
Lecz napisać — nie napiszę: 
Nie chce siedzieć w ciupie. 
we { AR z P uk 


JASNIEPANSTWO 


Bialy dworek za miastem. 
Jest noc, mroźna grudniowa 
noc, wszyscy już śpią. Śpi jaś- 
nie pan i jaśnie pani, śpi Fran- 
cuzka guwernantka, korepety- 
tor, szofer, pokojówka i ku- 
charka. Trzeba nadmienić, że 
jaśniepan i jaśniepani i młodzi 
jaśniepaństwo zajmują pokoje 
w różnych częściach budynku, 
bo jaśniepan może zasnąć tylko 
w pokoju, którego okna wycho- 
dzą na zachód, a jaśniepani w 
pokoju z oknami na wschód. 

Nagle przerywa ciszę prze- 
raźliwy krzyk, biegnący gdzieś 
od pokojów służbowych. Do- 
zorca nocny wpadł na pokoje 
jaśniepaństwa i drżącym gło- 
sem oznajmił, że na terenie pa- 
łacu znajduje się złodziej, naj- 
prawdopodobniej w kuchni. 

Wszyscy wybiegli ze swoich 
pokojów uzbrojeni naprędce: 
jaśniepan z rewolwerem, jaśnie- 
pani z maszynką do karbowa- 
nia włosów, młody jaśniepan z 
szablą, młoda jaśniepanna z ra- 
kietą tenisową, guwernantka z 
półbucik'em w ręku, korepety- 
tor z laską, szofer z gumowym 
szlauchem. pokojówka z rozpv- 
laczem. Wszyscy do kuchni. Tu 
podobno znajdował się złoczyń- 
ca. Stukaja — nikt nie odvowia- 
da. — Katarzyno, otwórz! — 
milczenie. — Otwórz — nic. — 
Wvwazono drzwi. — W łóżku 
przykryta po głowę leża- 
ła kucharka Katarzyna. 
Na stole niedonita butelka 
w'na z piwnicv jaśniepana, nie- 
dovatki drosich cygar jaśnie- 
pana. a na krześle przewieszo- 
nv bivszezaev czerwonymi eno- 
letami mundur dragona. Nie 


Francja i Włochy walczą o Korsykę 


było żadnych wątpliwości co 
do charakteru wizyty. Zresztą 
i dragon znalazł się. Z stojącej 
w kącie szafy dobiegło głuche 
pokasływanie i sapanie, a kie- 
dy otworzono jej drzwi wysy- 
pał się na podłogę długi dra- 
gon . | śe) 
Nie próbował się nawet uspra 
wiedliwiać, ezym prędzej na- 
ciągnął marynarkę i spodnie, 
zaciągnął pasa i wypadł stuk- 
nąwszy z zakłopotaniem obca- 
sami. 

Katarzyna, nakryta przez gło- 
wę poduszką oddychała ciężko 
i ze wstydu nie śmiała pokazać 
oczu. 

— Podła dziewko! precz z 
mego domu! — pierwsza obu- 
rzyła się jaśn'epani. 

— Bezczelny dragon, dam 
znać do pułku! — wołał jaśnie- 
pan. 

— Mamo, umieram ze wsty- 
du! — wyszeptała zapłoniona 
jaśniepanienka. 


LA SE ZY WE SE A 


RÓŻNICA 
— Pan na spacerek? 
— Nie, z żoną. 
(t) 
MARZENIE 
— Wiesz, najchętniej prze- 


niéstbym sie na jakąś samotną 
wyspę, by zdala od ludzi... 

— I co by ci z tego przyszło? 
Po miesiącu dowie się o tym 
Hitler, zrobi z ciebie Niemca i 
razem z wyspą będziesz musiał 
wrócić do III Rzeszy.. 

(t) 


Bonaparte i Buonaparte 


— To drań, w naszym domu... 
— mruczat jaśniepan młody. 

— „O les sałes cochons* — 
syknęła guwernantka. 

— Niecnota — oburzył się 
korepetytor. 


— K.....a — szepnął szofer. 


EJ + 
» 


A kiedy zapłakana Katarzyna 
spakowała swój tobołek i zna- 
lazła się poza obrębem willi 
wszyscy rozeszli się do swoich 
pokojów, by podjąć nanowo 
przerwany sen. I jeszcze późno 
w noc komentowali to niezwy- 
kłe wydarzenie leżąc w swoich 
łóżkach: 

jaśniepan z guwernantką, 

jaśniepani z szoferem, 

jaśniepanna z korepetytorem, 
młody jaśniepan z pokojówką. 


M. S. 


NAJSUROWSZY WYMIAR 
KARY 


Oskarżony ` o dwużeństwo 
Maurycy Florek w ostatnim 
słowie prosi sąd o niski wy- 
miar kary: Jeżeli naprawdę 
byłem lekkomyglny i zawini- 
łem, niech wysoki sąd raczy 
wziąć pod uwagę, że w znacz- 
nym stopniu zostałem już uka- 
rany. u 

Proszę wysokiego sądu: 

Ja miałem dwie teściowe... 


(t) 


rys. Henryk Tomaszewski 


Janusz Minkiewicz 
PASZPORT 


Ufny, że żadnych 
Niema objekcji, 
Chciałem raz paszport 
Mieć bez protekcji... 


Byłem w starostwie, 
Komisarjazie, 

W departamencie 

I referacie. 


Złożyłem karnie 
Książkę wojskową, 
Opłatę zwykłą, 
Tudzież stemplowa. 


Cztery świadectwa 
Niezamożności, 
Szczepienia grypy 
I moralności, 


Oznakę POSu, 
Świadectwo z ZUPU, 
Z LOPPu i z COPu, 
Z KOPu i PUPPu, 


Trzy fotografie, 
Pięć życiorysów, 
Palców odciski, 
Dziesięć podpisów. 


Wszystko złożyłem, 
Zmęczony srodze, 

Wtedy mi rzekli: 

— Paszport jest w drodze! 


— Poda pan tylko 
Źródła dochodu, 
Metrykę ślubną, 
Datę rozwodu... 


Więc lecę znów de 
Komisariatu, 
Departamentu 

í referatu. 


Składam to w formie 
Grubego tomu 
(Wszystko już oprócz 
Świadectwa zgonu!). 


Aż po miesiącu 

Rzekli w urzędzie: 

— Paszport jest w drodze, 
Za chwilę będzie. 


Wreszcie urzędnik 

Rzekł ugrzeczniony: 

— Mam pański paszport! 
Był prze-daw-nio-ny... 


ANIMOWY LIST 


Kto z nas byłby zadowolony, 
otrzymawszy list bez podpisu, 
anonimowy jednym słowem, o 
aastępującej treści: „Szanowny 
panie! Niech pan uważa na swo- 
ją żonę. W najbliższą sobotę bę- 
dzie się ona starała wyjść z do- 
mu, podając jakieś banalne wy- 
kręty. Umówiła się z poruczni- 
kiem Schneckiem na koncercie 
Almandareza, gdzie będzie ją 
pan mógł łatwo odnaleźć. Przy- 
jaciel“. 

Pan Henkel wrzucił list do 
kosza. Smieszne... jego Zona... 
Przy stole, podezas obiadu, za- 
ezal ja bacznie obserwowaé i 
wyobrażał juz ją sobie w czasie 
koncertu, siedzącą u boku tego 
pana, tego porucznika Schnec- 
ka. W pewnej chwili Marianna 
również nań spojrzała i wów- 
czas zdawało mu się, że w jej 
wzroku ujrzał jeśli nie coś po- 
dejrzanego, to przynajmniej coś 
dziwnego. Wstrętne listy ano- 
nimowe! 

W piątek pani Marianna za- 
pytała swego męża: — Jaki 
masz program na jutro wie- 
czór? 


— Idę do biura — odrzekł 
pan Henkel, patrząc na nią 
chytrze. 


— Świetnie się składa — od- 
parta żona — wobec tego pójdę 
w odwiedziny do Fifi. Już od 
„szeregu miesięcy u niej nie by- 
łam. 

Rzeczywiście, już od szeregu 
miesięcy Mar'anna nie widzia- 
ła się z przyjaciółką, która na- 
domiar złego nie posiadała te- 
lefonu. 

Sobota. Olbrzymie plakaty 
zapowiadają na ulicy, że wie- 
czorem odbędzie się wielki i je- 
dyny koncert słynnego skrzyp- 
(ka hiszpańskiego Almandare- 
za. 

Pan Henkel postanowił udać 
się na koncert. Trudno nie ulec 
podszeptem zazdrości! 

— Wszystkie bilety wyprze- 


CHWALA PUDER- 
WODE TOALETOWA 
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dane — powiedziala mu kasjer- 
ka. 

Lecz pan Henkel bynajmniej 
nie dał za wygraną i, przekli- 
najac w duchu swego pecha, po- 
stanowil za wszelka cene zdo- 
być bilet. Rzeczywiście, na kil- 
ka minut przed rozpoczęciem 
koncertu spotkał przekupnia, 
u którego udało mu się nabyć 
bilet, naturalnie za podwójną 
cenę. 

Zadowolony z siebie pan Hen- 
kel przekroczył próg sali kon- 
certowej,. tonącej w powodzi 
świateł. ,Zlustrowat wszystkie 
rzedy krzeset, zajrzal do wszy- 
stkich kątów. Marianny ani śla- 
du! 

Nagle, za swoimi plecami u- 
słyszał melodyjny, dobrze mu 
znany, głos: : 

— Fmeanuelu, kogo szukasz? 

— Ciebie — odpowiedział pan 
Henkel zmieszany. 

Marianna spojrzała nań iro- 
nicznie. - 

— Mnie? Dobre sobie. A dla- 
czego nie jesteś w biurze? 

— A dlaczeso tv nie jesteś u 
Fif'? — odparł oschle pan Hen- 
kel. 

— Mógłbyś używać mniej ba- 
nalnvch wykretów. Wiem do- 

Mówiae to, usiadła wygodnie 
w fotelu, jak to zwykli czynić 
ludzie newni siebie. 

— Czy nie chodzi przypad- 
kiem o nania Kitty Kattv? 

— Kittv Kattv?... Nigdy o ta- 
kiej nie słyszałem... 

— Nie zaprzeczaj — przer- 
wala ostro Marianna wvma- 
chniac mu przed nosem jakimś 
Letem. 

Listem. wielki Boże, takim 
samvm ink ten który, on otrzy- 
mał, Zamiast „Szanowny pa- 
pie“ „Szanowną pani", zam'ast 
„Parneznik Schneck“ — „Kitty 


Katty“. 
* 


* 


Fernando Almandarez, nie 
czuł sie bvnaimniei urażony. a 
powodu skanvch oklasków ja- 
kimi go obdarzyła publiczność 
tego miasta, wvnełniaiaca te- 
atr aż mo brzeci. Wszedzie zre- 


‚szta m'ało miejsce to samo. 


Wezedt do swej garderoby, 
wział arkusz navieru i ołówek, 
poczem zaczał liczyć: 400 mieise 
po 10 lirów. minus kosztv pocz- 
tawe, wvnoszace 15 centów po- 
mnożone prze7 400. dają zaro- 
bek netto 3.400 lirów. 

Odłożył arkusz i ołówek. 
Móacł być zadowolony ze swego 


dzieła. 
Przełożył D.. Ha-en. 


APETYT 


Zachłonność totalnej kliki 

Już jest ustalona. 

Dziś żąda Korsyki, 

Jutro Napoleona. 

Kde . . ` . ` 
Aja-ccino 
Aja-Ciano 
Takby chCiano, HELEN 14 
Oh, bambino! 


Jubileuszowy 
numer 


„SZPILEK” 
ukaże się 
dnia 21 grudnia 1938 r. 


w trzeciq rocznicę 
założenia pisma 


zaprawa narciarska 


(»Wiener Magazin») 


rys. Ha-ga. 


— Ja nie robię żadnych obiet- 
nic, ale za to ich dotrzymuje. 


Wlochy walczą o Korsykę 


rys. Henryk Tomaszewski 


Vendetta 


E ee STWOSZA 


CUDOWNE DZIECKO 


Przyszła do nas znajoma pani z dzieckiem. Był to mały, 
pulchny chłopak. 

— Przedstaw się — powiedziała matka. 

Mały podchodził do każdego z nas kolejno, szczbiocząc: 

— Flanuś. 

Obciągnęła na nim kurteczkę, wytarła mu nosek i rzekła: 

— Baw się. 

Franuś poszedł w kąt i zaczął targać za ogon grzejącego 
się przy piecu kota. 

Znajoma usiadła i zapytała, eo słychać. 

Tak minął kwadrans. 

Wtedy znajoma powiedz'ała, że Franuś jest cudownym 
dzieckiem. Na to odparł mój brat, że podobnego mniemania 
o swych dzieciach są wszystkie matki. 

W tej chwili zbliżył się Franuś i pociągnął swoją matkę za 
rękaw. Nie zważając na to, powiedziała: 

— Niech mu pan zada jakieś pytanie. 

Mój brat nie wierzy w cudowne dzieci. Zapytał wręcz: 

— Jaki jest pański pogląd na kwestię bezrobocia? 

— Sądzę — odparł Franuś — że jedynym sposobem zlikwi- 
dowania go byłoby skanalizowanie Marsa. Wszelkie inne środki 
zmierzające do usunięcia tej plagi społecznej są moim zdaniem 
bezskuteczne. 

Byliśmy zdumieni mądrością tego trzyletniego malca. 

— Jak się pan zapatruje na możliwość wybuchu wojny? — 
zapytała moja siostra. 

— W tym wypadku staję na gruncie teorii Freuda. Uwa- 
żam, że przyszła wojna da ujście nagromadzonej energii seksu- 
alnej ludzkości — odpowiedział: Franuś i powtórnie pociągnął 
swą matkę za rękaw. Ale nikt nie zwrócił na to uwagi. 

— Jaka będzie jutro pogoda? — spytałem z kolei. 

— Nie jestem instytutem meteorologicznym — odparł i po 
raz trzeci uchwycił się rękawa matki. ] 

— Czego chcesz, Franusiu? — zapytala wreszcie. 

— Flanus nalobit w majtecty — odpowiedziato cudowne 


dziecko. 
x Dewu. 


BAJKA 


Zgodnie w stawie ¿yly ryby 

I tak dalej żyć mogłyby 
Gdyby nie ten psotny wiatr, 
Co do stawu kiedyś wpadł 

I rzekł rybom: wy nie wiecie 
Jak się żyje dziś na świecie, 
Ustrój macie zacofany 

Czas poczynić wielkie zmiany 
A zacznijcie zmiany owe, 
Wybierając sobie głowę. 
Projekt rybom się spodobał, 
Zgodziły się nań bez słowa — 
Różniły się jednak w tym, 

Jak ten projekt wcielić w czyn. 
— Króla, Króla, tylko króla! 
Chciała z młodszych płotek któraś, 
— Prezydenta, prezydenta! — 
Chciały młode znów karpięta, 
Znś swe zdanie wtrącić skora 
Płotka chciała dyktatura, 
Powstał pisk, krzyk, zgiełk i hałas. 
Żaba :vreszcie go przerwała: 
— Jeśli wolno mi mieć zdanie — 
Rzekła — zróbcie głosowanie. 
Jak radziła, tak się stało. 

(Coś pieé ryb nie głosowało). 
Bajki koniec już właściwy. 
Kogo więc wybrały ryby? 

Jak się zakończyło słowem, 
Rybie głosowanie owe? 
Niczym. — — 

Bo z wyroku przecie losu, 
Rybom brak poprostu.... głosu. 


KRUK i SER 


Porwal kruk gdzieś kawał sera — 
Siadł na drzewie i — pożera. 
Lecz ser — druci kruk wnet zoczył, 
Nad kamratem krag zatoczył 
I powiada do pierwszego: 
~ — Obdziel serem ubogiego,,, 
— Nie dam ci — pierwszy odpowie 
— Jeść chcesz? — skradnij ser gdzieś sobie!... 
Głodny nie chciał słuchać rad 
Na sytego zgóry wpadł 
i ugodził go głeboko 
Dziobem — w oko. 
W baive tei morał leży jak na stole: 
I kruk krukowi czasem oko — wykole. 


Włodzimierz Puk 


rys. Ha-ga 


— Na co pan głosował? 

— Według najświętszych przekonań, panie naczelniku. 
— A jakie są to przekonania? 

— Tak jest, panie naczelniku! 


HUMOR ZAGRANICZNY 


Jak natezq na ten sam obraz 


rys. Eryk Lipiński 


„Historia Pól Elizsjskich” — Sachy Guitry 
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Szpilki ukazują sie co tydzień. — Przedruk bez podania źródłą wzbroniony. 
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